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Cofanie się Rosyan w Galicyi.
Walki pod wołyńskim trójkątem twierdz i nad Jasiołdą.

Urzędowo donoszą dnia 3 w rzen ia : Wiedeń, 4 września.
,> W  Galicyi wschodniej cofnął się nieprzyjaciel wszędzie na linii Seretu. Nasze w ojska ści- 

N a granicy państwa na północ od Załoziec i Brodów , oraz na obszarze na zachód od Du- 
Ną i w  wołyńskim  trójkącie twierdz ustawił się nieprzyjaciel ponownie na całym froncie. Nasze  
°lska atakują.

Ijj Także u naszych wojsk, które znajdują się nad górną Jasiołdą, trw ają walki dalej. Rosva- 
5 zostali wyrzuceni z kilku założonych na skraju obszaru bagnistego oszańcowań.

Zastępca szefa sztabu generalnego von Hoefer, marszałek polny porucznik.

Zdobycie Grodna.
Walki pod Wilnem i Prużanami. 3000 jeńców.

Urzędow o donoszą dnia 3 w rześn ia : Berlin, 4 września.
s G rup. wojsk generała polnego m arszałka H in den bu rga : Nasza kaw alerya wczoraj wzięła  
Jbrniem  umocniony i przez piechotę obsadzony przyczółek m ostowy koło Lennevaden na pół- 
j "cny wschód od Friedrichstadt. Do niewoli wzięto trzech oficerów  i 350 żołnierzy oraz zdobyto  
s Jen karabin m aszynowy. N a  froncie bojow ym  na północny zachód i na zachód od W iln a  Ro- 
jęh ie  usiłowali powstrzym ać nasz marsz. Ataki ich rozbiły się w śród niezwykle w ielkich strat.

południowy wschód od Merecza wyparto nieprzyjaciela. M iędzy kanałem  Augustowskim  
f^ is lo c z e rn  dotarto do Niem na. Koło Grodna udało się naszym wojskom  atakującym  szybkim  
jj^ e m  przejść przez Niem en i po walce wśród dom ów zająć miasto. Wzięto do niewoli 400 
^ ców. A rm ia  generała Gałlw itza złamała opór straży tylnych nieprzyjaciela na drodze A lek -  

(na południowy wschód od Odelska)— Swisłocz. G rupa ta wojska ogółem  wczoraj wzięła  
eszło 3000 Rosyan do niewoli i zdobyła jedno działo i 18 karabinów  m aszynowych.

G rupa wojsk generała polnego m aszałka księcia Leopolda b aw arsk iego : W a lk a  o wyjście  
Sanych kolumn z przesm yków  bagnistych na północ od Prużan  jest w  toku.

|̂ , Grupt wojsk  generała polnego m arszałka M ackensena: W  pościgu przekroczono Jasiołdę 
V )  Sielca, Berezy Kartuskiej i w  okolicy Antopola, 30 kilom etrów na wschód od K obrynia. 
jU s k a  auńryacko-w ęgiersk ie  posuw ają się w  kierunku wschodnim  i na południe od Buloto—  

P ow o je . ” ,

(u . Połuc ńowo-wschodni teren w o je n n y : A rm ia generała hr. Bothmera walcząc zbliża się do 
MC>hka Seretu.

Naczelne kierownictwo armii.

Wojna z Wiochami.
Urzędowo donoszą dnia 3\vrześn ia. Wiedeń, 4 września.
Na południowo-zachodnim  terenie wojennym  także wczoraj trwał naogół dalej spokój, 

i terenie granicznym  tyrolskim przyszło koło schroniska M angron  na górnym  Vald igenova
N J ^ u d n ie  ocł Mori do mniejszych starć, które skończyły się cofnięciem się nieprzyjaciela. 

^ ’ ł̂t F !itschu odbyła się w alka działowa i m inowa. W ieczorem  odrzuciły nasze wojska
ow ny atak na południową część przyczółka m ostowego Tołmein

Zastępca szefa sztabu generalnego von Hoefer, m arszałek polny porucznik.

^  froncie niemiecko* 
francuskim.

m. Berlin, 4 września.
ję ’®lka g łów na kwatera donosi 3 w rześn ia : 

^*Hi °  ®ouc^ ez odparto atak francuski grana- 
^  J ?Cznymi. Skuteczne wysadzenia minami 

ahdryi i Szampanii.

Na Bałkanach.
^ djjj, Manchester, 4 września.

»^lanchester G uardian " pisze w  kwestyi 
fiytyą n 'lei , w  artykule wstępnym : Rychła de- 

J^atkanach nie jest prawdopodobną. 
L .^by  . bałkańskie są m ałe i ubogie i doma- 
tft ’i, 1? Za sw a interwencyę podwójnej rę- 
4ia^ 0iiia kZe, P °  stronie zwycięsiriej i 2) 

2J ?dzie krótką. Klęski rosyjskie prze- 
1^*%  „ °? r°czeniem  sprawy. Ponowne oświad- 
\y. aia, . ■ Vorsojuszu, że w ojna będzie długo
. .¥hiL . n £»<■»» #-}/-» —  z__________? - ijest do przedwczesnej interwencyi. 

ha ’cjj ł asny» że państwa bałkańskie możli- 
“ °  odroczą kroki nieodwołalne.

Kopenhaga, 4 września.
(BK ). „Beri. Tidende" pisze: W  Paryżu  z po­

wodu sprzecznych wiadomości z Bułgaryi, uspo­
sobienie jest bardzo przygnębione. N ie chcą 
wierzyć, żeby przyszło do porozumienia i ogól­
nie spodziewają się, że przyjdzie do rozłam u w  
łonie gabinetu bułgarskiego.

Kronika wojenna.
Z n a s tro jó w  s erb s k ich , „Rotterdamsehe Courant" 

donosi: W  Serbii panuje obecnie ogromne zanie­
pokojenie co do planu Niemiec i Austro-Węgier 
po zupełnem pobiciu przez te państwa Rosyi. —  
W  Serbii sądzą, iż państwa centralne porachują 
się wtedy z Serbią. Armia serbska nie będzie w  
stanie wtedy oprzeć się sprzymierzonym i Serbię 
czeka smutny koniec. W obec czego coraz częściej 
dają się słyszeć głosy, aby Serbia porozumiała śię 
już dziś z Austryą i Niemcami i  zerwaia z czwór- 
porozumieniem.

P ow szechna  s łu żb a  w o js ko w a  w  A n g lii. Kores­
pondent londyński „Manchester Guardian" donosi, 
że może oświadczyć, iż ani bezpośrednio ani w  
ogóle n ie  g r o z i  niebezpieczeństwo zaprowadze­
nia obowiązkowej służby wojskowej.

Klęska Rosyi.
Z rosyjskich komunikatów.

(B K ) W  nocy na 28 sierpnia rozpoczął nieprzyja­
ciel ofenzywę od odcinka linii kolejowej do Gross 
Eckau w  kierunku północnym. Zatrzym aliśm y  
ofenzywę nad rzeką Missa.

N a  północny zachód od Frie-drichstadu została 
próba nieprzyjacielska przejścia przez Dźw inę  
odpartą w  dniu 29 sierpnia. Niem cy, którzy  
przekroczyli rzekę, zostali wypędzeni z jej pra­
w ego brzegu. Koło Friedrichstadtu przedsięwzięli 
Niem cy dnia 29 sierpnia i następnej nocy przy  
pomocy podobnego do orkanu ognia artyieryi 
kilka prób ataku przeciw  naszemu przyczół­
kowi mostowemu. W szystkie ataki zostały wśród  
ciężkich strat nieprzyjaciela odparte. N a  pra­
w ym  brzegu przeszliśmy do ofenzywy, która się 
dnia 30 sierpnia rozw ijała ze skutkieńi. W  Gali­
cyi przedsięwzięły austro-węgierskie wojska po 
długiej pauzie, dnia 29 i 30 sierpnia szereg ener­
gicznych ataków wzdłuż całego frontu. M iędzy  
kolejami, prowadzącem i do Tarnopola i Czort- 
kowa, przedsiębrał nieprzyjaciel miejscami 8 razy 
powtarzające się ataki, które przez nasze w o j­
ska wszystkie zostały odparte.

Ataki przyniosły nieprzyjacielowi, który w  
kilku odcinkach m usiał rozpocząć odwrót, 
wielkie straty. Dzięki naszym  przeciwatakom  
osiągnęliśmy na szerokim froncie sukces, za ­
braliśm y nieprzyjacielowi 30 dział, 25 karab i­
nów  m aszynowych i wzięliśm y około 3.000 jeń ­
ców, z czego połowa Niem ców.

W  ostatnim rosyjskim  komunikacie czytamy:
W  obszarze Łucka i w  Galicyi zatrzym ujem y  

nieprzyjaciela, cofamy się na skrócony front i 
zadajem y przez nasze kontrataki ciężkie straty 
nieprzyjacielowi. Liczba wziętych do niewoli au - 
stryackich i niemieckich żołnierzy przenosi 100 
oficerów i 7000 żołnierzy, w  tem 1/3 niemiec­
kich.

W Białymstoku.
Korespondent „Reichspost" pisze: Im więcej 

zbliżam y się do Białegostoku, tem okolica staje  
się pustsza i beziuduiejsza. Spalone w si i m ia ­
steczka, stratowane pola i płonące jeszcze lasy  
widać dookoła. Lecz wysadzone mosty i w ia­
dukty nie powstrzym ują praw ie całkiem  pochodu 
sprzymierzonych, albowiem  pionierzy z n a d zw y ­
czajną wprost szybkością je  napraw iają. I tak 
np. pionierzy zrobili w  przeciągu 47-2 godzin  
przejście przez N arew , szeroką w  tem m iejscu  
około 60.0 m etrów. Dalej w idzieliśm y płonące  
miasto Choroszcz i cały szereg okolicznych wsi. 
Cały horyzont przesłaniały ogrom ne słupy d y ­
mu i ognia.

W krótce w jechaliśm y do Białegostoku. Miasto  
jest zupełnie nienaruszone; niema całkiem spa­
lonych dom ów. Cała ludność miasta —  żydzi, 
Polacy, Rusi ni —  w y legła  na ulice, przygląda­
jąc sią ciekawie wchodzącym  wojskom  niem ie­
ckim. Rosyanie, tak jak  i z innych miast, za­
brali też i z B iałegostoku wszystkie dzwony. 
Publiczne budynki są wewnątrz zupełnie zrabo ­
wane, wszystko zaś, czego nie można było  za­
brać, zniszczono. Zniszczony też jest strasznie 
z a m e k  b i a ł o s t o c k i ,  gdzie puste sale, poła­
mane meble, podarte obrazy i potrzaskane lu ­
stra świadczą o dzikiej gospodarce Rosyan.

N a  drugi dzień po zajęciu Białegostoku przez 
Niem ców, zaczęły napływać do miasta tysiące 
ludności wiejskiej, która schroniła się przed R o­
syanami do lasów  i bagien okolicznych. Przez  
ulice miasta przejeżdżają tysiące w ozów  napeł­
nionych kobietami, dziećmi, mężczyznami, po­
wracającym i z resztkami mienia do swych oj­
czystych siedzib, zniszczonych ręką w roga. Cały  
ten ponury pochód bezdomnych w ygnańców  zda­
w ał się nie mieć końca i, wyjeżdżając jeszcze z
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miasta, w idzieliśm y niezliczone szeregi wozów , 
iadących na zachód.

Rosya nie chce osobnego pokoju?
„Neue Ziiricher Ztg ." donosi: W ashburn , ro ­

syjski korespondent „T im esa“, by ł przyjęty przez 
ministra sp raw  zewnętrznych Sazonowa i mini­
stra w ojny Po liw anow a. Obaj m inistrowie w y -A 
stąpili stanowczo —  w  rozm owie z korespon­
dentem —  przeciwko pogłoskom, jakoby  w  na­
rodzie rosyjskim  panow ał pesymizm. Sazonow  
oświadczył także, że ani przez chw ilę nie było  
różnicy zapatrywań m iędzy sprzymierzeńcami. 
W  kołach kierujących i m iędzy dowódcam i pa­
nuje zupełne zaufanie. Przedsięwzięto wielkie  
środki, a by  zaopatrzyć arm ię rosyjską w  amu- 
nicyę i uczynić ją  zdolną do przyszłej zwycię­
skiej ofenzywy.

Dalej oświadczył Sazonow, iż Rosya nie m y­
śli zupełnie o osobnym  pokoju i nie zawrze go  
dopóty, dopóki chociaż jeden  żołnierz niemiecki 
znajduje się na ziemi rosyjskiej. Rosya może 
prowadzić wojnę jeszcze długie lata, aż do osta­
tecznego zwycięstwa.

M inister w o jny  Po liw anow  oświadczył, iż Ro­
sya przygotowuje dwum ilionową armię, w yćw i­
czenie której pociągnie jednak  za sobą jeszcze 
wiele trudności. Obecnie ćwiczy się rocznik 1917; 
oprócz tego rząd rosyjski pow o ła  dw ie klasy  
pospolitego ruszenia (ludzie 37 i 38-ietni) i prze­
szło m ilion młodych ludzi drugiego powołania. 
Petersburg jest bezpieczny, ponieważ wojska, ja ­
kie otrzym ał generał Ruzski do obrony miasta, 
są zupełnie wystarczające.

Z  Dumy.
Jak „M agd. Z tg“ donosi, poseł socyalistyczny 

tow. C z c h e i d z e  interpelował w  Dum ie rząd  
o jego  stanowisko w  spraw ie ciężkich zbrodni 
rosyjskiej intendantury w  ciągu pierwszego roku  
wojny. Pomocnik ministerstwa w ojny zaprote­
stował przeciwko m ieszaniu się w  najwyższe  
praw a generalissim usa i nie chciał dać w y ja ­
śnień. Czcheidze na to odrzekł, że połow a w szy­
stkich rosyjskich wydatków  idzie nie na wojsko, 
lecz na różnych wysoko postawionych panów... 
N a to prezydent Dum y w ykluczył Czcheidzego  
na 8 posiedzeń z Dum y. Przyszło do wielkich  
scysyj i burzliwych scen.

„Riecz" donosi o posiedzeniu D um y z 27-go 
sierpnia: Podczas obrad nad interpelacyą w  
spraw ie zasądzonych socyalistycznych posłów  
do Dum y, socyalny demokrata tow. C z c h e n -  
k e l i  oświadczył, że prawa Dumy depcze się i 
członków Dum y podczas jej sesyi w ięzi się na  
Syberyi. M ówca otrzymał od organizacyi robo ­
tniczej pismo z oświadczeniem , że będą zasto­
sowane wszelkie środki dla uwolnienia tych 
członków Dum y. M a k ł a k o w  odpowiedział, że 
Dum ie nie przysługuje żadne praw o podejm o­
w an ia  czegokolw iek przeciw  prawom ocnym  w y ­
rokom  sądowym . Interpelacyę odrzucono z tem, 
że Dum a nie m a żadnego p raw a  wkraczania i 
że trzeba użyć innych dróg celem oswobodze­
nia zasądzonych.

Podczas obrad  nad interpelacyą w  sprawie  
rozstrzelania strejkujących cywilnych robotni­
ków  w  mieście Iw anow o W ozniesiensku soc. 
dem. poseł tow. C z c h e i d z e  oświadczył, że 
25 sierpnia urządzono strejk w  tamtejszych fa ­
brykach. Policya wkroczyła i zabiła iub zraniła 
około 100 osób. M ówca uw aża to za prowoka- 
cyę rządu, by  przez to w yw ołać ruch rewolu- 
cyjny, a  następnie klęski wojny zrzucić na m a­
sy ludu i wzmocnić przez to w łasną pozycyę.

Trudow ik K e r e n s k i j  oświadczył, że w  głębi 
Rosyi u jaw niły  się już w y r a ź n e  o z n a k i  
w e w n ę t r z n e g o  r o z p r z ę ż e n i a .  Podobne  
rozstrzeliwania stanowią zastraszający ob jaw  dla  
stosunków. Jest jasnem , że upraw ia wprost 
prowokatorskę politykę.

„Riecz" donosi: W  pałacu taurydzkim  obie­
ga ją  pogłoski, jakoby  stronnictwa praw icy  w rę ­
czyły gabinetowi memoryał, w  którym  podnoszą  
konieczność zamknięcia Dum y i zorganizowania  
silnego rządu, aby  w  zarodku stłumić wzrasta­
jące w zburzenie rewolucyjne.

Ulgi dla żydów w Rosyi.
Dziennik urzędowy ogłasza rozporządzenie  

ministra spraw  wewnętrznych, które zezwala  
żydom  aż do czasu nowego ustawowego uregu ­
lowania postanowień o ich stosunku praw no- 
obywatelskim , na mieszkanie we wszystkich mia­
stach cesarstwa, z wyjątkiem  stolic i tych miej­

scowości, które podlegają administracyi mini­
sterstwa dworu i wojny.

Z  Ro sy i.
Komendantem Brześcia Litawskiego został mia­

now any generał-majo? hr. W aldersee, bratanek  
zm arłego feldmarszałka.

Dzienniki paryskie donoszą, że Rosya p rzy ­
gotowuje na kampanię zim ową specyalną armię 
jednego m i 1 i o n a  (? ) k o n n y c h  kozaków, któ­
rych zdaniem będzie niepokojenie Niem ców.

„Russkoje S łow o" żaii się, że kwestya pro- 
dukcyi amunieyi nie postępuje naprzód.

Nadprokurator synodu Sam arin ustanowił ko- 
misyę, która m a zbadać, co klasztory m ogłyby  
złożyć na wydatki wojenne i ile pieniędzy w o- 
góle posiadają, by  je  módz wprowadzić do ka­
sy państwowej.

Pogłoski, że car zaofiarował prezydentowi 
Dum y, Rodziance urząd prezydenta ministrów, 
powtarzają się z coraz w iększą stanowczością. 
Dalej donoszą z kół poinform owanych, że upa­
trzony jest na to stanowisko, na wypadek, gdy ­
by  Rodzianko urzędu przyjąć nie chciał, C h o ­
in j a k o  w , by ły  prezydent Dum y, przywódca  
październikowców. Dalej w  kuluarach D um y ro ­
zeszła się pogłoska, że ustąpi minister spraw  
wewnętrznych Szczerbatow i że w  jego miejsce 
obejm ie urząd ministra spraw  wewnętrznych  
przywódca październikowców, A . Guczkow.

W  Petersburgu w ybuch ły  rozruchy kobiece, 
które „Petrogradzkij K u ryer" nazyw a nazyw a  
buntem bab. Pogrom  sklepów został spow odo­
w any  jakąś drobną utarczką pewnej kobiety ze 
sklepikarzem. Policya rozprószyła wkońcu tłu­
m y kobiet.

Kronsztadt usilnie się fortyfikuje przy udziale 
tłum ów cywilnej ludności. —  Fabryki w  Rosyi 
znajdują się pod specyalną ochroną w ładz w o j­
skowych.

Niemcy w Warszawie.
C. k. B iuro korespondencyjne donosi, iż biuro  

W olffa  og łasza : Prasa angielska z ofieyalną  
„W estm inster Gazette" na czele z okazyi obsa­
dzenia W arszaw y  zamieściła zjadliwe ataki na 
Niem cy i nazwała rzekome branie zakładników  
przez w ojska niemieckie z łona ludności rosy j­
skiej znamieniem barbarzyństwa Niemiec.

D la  stwierdzenia p raw dy  pragniem y następu­
jące fakty skonstatować: 1) W zięcie zakładni­
ków  w  W arszaw ie  było  w praw dzie zapowiedzia- 
nem w  rozkazie, jak  to zw ykle w  celach bez­
pieczeństwa w  podobnych wypadkach się dziać 
zwykło. O d w ykonania zarządzenia jednakże  
w ogóle  odstąpiono ze względu na p r z y j a z n e  
i c a ł k i e m  s p o k o j n e  s t a n o w i s k o  l u d ­
n o ś c i  polskiej wobec w ojska niem ieckiego;
2) miasto pozostaje obecnie p o d  z a r z ą d e m  
p o l s k i m ,  przez nasze w ładze ustanowionym;
3) obywatelstwo w łasną siłą przy  pom ocy m i­
licyi, odznaczonej barw am i polskimi, utrzymuje  
w  mieście porządek ; 4) wszystkie teatry i kina 
są w  W arszaw ie  otwarte. Godzina policyjna jest 
12 w  n o c y ; 5) załoga 5.000 polskich legionistów, 
którzy się zorganizowali pod panowaniem  rosyj- 
skiem, zgłosiła się u  wojska niemieckiego, aże­
by  połączyć się z Legionem  polskim , stojącym  
pod naczelną kom endą austro węgierską. Po la ­
cy odetchnęli, w yzw oliw szy  się z pod jarzm a  
Rosyan, którzy jako ostatni dow ód przyjaźni 
dla narodu polskiego spalili i zniszczyli kraj 
polski, obrabow ali zamki polskie, a pamiątki 
polskie wyw ieźli w  g łąb  Rosyi.

Przyc zyny  upadku B rze śc ia  L ite w sk ie g o .
W  warszawskim  „Gońcu Porannym " znajdu­

jem y ciekawe informacyę, wyjaśniające częścio­
w o  przyczyny nadmiernie szybkiego upadku tej 
potężnej i tak ważnej dla Rosyan tw ie rdzy :

Jednym z czynników upadku Brześcia by ł bez  
wątpienia w y b u c h ,  który nastąpił w  Brześciu  
jeszcze dnia 18 listopada 1914 r., w  składzie  
amunieyi artyleryjskiej tw ierdzy i w  Iaborato- 
ryuin. P ierw szy w ybuch  nastąpił o godz. 9 rano, 
a dalsze wybuchy i pożar trw ały  do rana na­
stępnego dnia. Oficyalne źródła podały wtedy, 
że zniszczonych zostało kilkadziesiąt tysięcy po­
cisków armatnich —  w  rzeczywistości zniszcze­
nie było wielokrotnie większe.

W krótce potem przeprowadzono śledztwo spe­
cyalne. W  śledztwie tem, między innemi, padło  
podejrzenie, że s p r a w c ą  w y b u c h u  b y ł  
P o l a k .  Badano w  tej spraw ie dra Jareckiego, 
lekarza jednego ze szpitali forteeznych, jako abi-

uniwersytetu.
cartkę z P °1sKj9,

i z pieczęcią uniwersytetu

turyenta krakowskiego  
wano mu jakąś uiedopaloną kartkę 
napisem  „bursa"  
giellońskiego.

Zdezorganizowania obrony Brześcia 2j,
sama g łów na komenda armii rosyjskiej. J
mie część dział forteeznych wywieziono Lj,
Przasnysz, resztę na wiosnę, pod Sądowąwiosnę,
sznię, gdzie też —  pozostały...

Za jęc ie  z a to k i ry sk ie j p rze z  N ierrcco^ ' 
Jak donoszą „Baseler Nachrichten" N ie115®, 

zajęli zatokę ryską. Rosyanie opróżnili też 2 
pełnie w yspę Dagó.

N ie m ie c k ie  b a lo n y  nad M iń sk iem -  
„Baseler Nachrichten" donoszą, iż ponad 

skiem ukazały się dw a niemieckie balony s, 
rownicze, które jednak odleciały, nie boinbaru 
jąc wcale miasta.

Sytuacya ogólna. ^
Kirchlehner telegrafuje do „Reichspost": 

zdobyciem  Brześcia zabezpieczono linię BuL| 
Kolejno chodziło o rozszczepienie rosyjskich s 
na 2 g rap y  —  północną i południową. O s ią g n i j  
wkrótce także i to, jakkolw iek obie grupy uiaL  
jeszcze pewne połączenia, i to nietylko na wscb 
od Dniepru, lecz także zachód. Dalszem  za - 
niem stało się zdobycie trójkąta twierdz woły1 
skieb, broniących krzyżujących się kolei żej 
znych. Przez dotychczasowe sukcesy na tym ' 
renie osiągnięte już poprzednio częściowe 
szczepienie rosyjskich sił zostało uzupełni015! 
a  to w  ten sposób, iż Rosyanie już nie u’0'., 
przy pomocy kolei poleskich dowolnie p rze ła j 
cać swych sił na północ lub na południe. -■ 
wołyńskiego trójkąta do K ijow a nie jest 
niż od W iedn ia  do Liberca lub od Berlina ^  
W rocław a. Zaś od R ygi do Petersburga nie je3, 
dalej, niż od W iedn ia do Belgradu  lub P o ­
myślą. Natomiast odległości w  centrum fro ° , 
są większe —  od Brześcia do Orszy nad Du’̂  
prem  500 kim., skąd do M oskw y znowu °  , 
khn., podczas gdy  np. od W iedn ia do Berli11
400 kim., od B rodów  do Foli 1000 kim. t 

N ad  górną Jasiołdą przeciw Rosyanom  spr2̂  
g ły  się z silami sprzymierzonych wielkie b a j !  
pom iędzy któremi law iru ją  rosyjskie m asy woj? 
i treny. _ ^

Uw ażany za niepokonalny w ał rosyjski^ ., 
Galicyi wschodniej został przełam any w  wie* 
miejscach. Bohm -Erm olli stoi na wschód od Br 
dów  na rosyjskiem  terytoryum. Bothmer odf2  ̂
ca Rosyan na Tarnopol, a Pflanzer-Baltin 5\  
wschód od dolnej Strypy, i silny, rosyjski fr°  
jest zm uszony do zwijania się. ; ^

KRONIKA.
honorowy dla J. Piłsudskiego. W

numerze „N. Reformy" wystąpił dr S.
Doktorat

tnim
liński z  projektem, aby uniwersytet Jagiełło!'’ 
ofiarował J. Piłsudskiemu doktorat honorowy. * 

Generał-gubernator austryacki dla Królestwa- '
i k. generał major baron D i l l e r ,  został zarruall,3 
wany generalnym gubernatorem obszaru Króles’' 
Polskiego, znajdującego się w  administracyi aus’1 
węgierskiej. v

Z Warszawy. Komitet Obywatelski m. WarsZa ; 
postanowił za zgodą władz niemieckich otworZ'j, 
w  zwykłym terminie wszystkie szkoły aż do 0  ̂
wersytetu. Komenda niemiecka pozwoliła u cz^ L ,  
polskim, bawiącym zagranicą, na powrót do ** jj 
szawy. Rozpoczęto już prace nad prowizoryeZ11'  
statutem, celem otwarcia nowego uniwersytetu- ^ 

Po chwilowej stagnacyi obecnie wszystkie 0 
wary warszawskie są w  pełnym ruchu. Produk" 
piwa ogromnie się zwiększyła. ^

Jak donoszą pisma warszawskie, władze n,e 0> 
ckie aresztowały w  Warszawie redaktora „W 10 ; 
kręgu" p. W . Rzymowskiego i sekretarza reda  ̂
p. T. Hołówkę, za wydanie numera 15 pism® ir 
przedłożenia go do cenzury. Postąpienje svve?a- 
sprawiedliwia redakeya tem, iż nie o trzy m a j 
wiadomienia o zaprowadzeniu cenzury. Należ) 

dzienniki warszawskie » lSwiem zauwazyc, zo 
dlegają cenzurze. Ponieważ jednak w  pism£ 
godniowych spotyka się białe plamy, przeto 
ży stąd wnosić, że odnośnie do tygodnikom 
zura została, zaprowadzona.

Repertuar teatru ludowego.
Sobota: „Napoleon i pani Walewska" (wystfP 

Feldmana).

ceP'

Feird.

dla dotkniętych kieska wojny
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^oryzm S5P*eiohspest5* o cenzorze 
Wiedeńskiej, a warunki krakowskie,
.N ie  tak dawno wiedeńska „ Reich spost" po- 
^'(•żniona do żywego konfiskatami, porównała 
i z'3łanie cenzorów wiedeńskich z niszczycielską 
ahipanią Rosyan na Bukowinie.

Q Panowie ci (t. j. cenzorowie, a nie Moskale) 
mazali się na tyle dżentelmenami, że artykulik 

ki-. ;hspo.st* z powyższem porównaniem pozo- 
tftwili, nie chcąc z cenzorskich pełnomo- 
ńictw czynić tarczy na użytek swój osobisty. 
A przecież cenzura wiedeńska, choć wiedeń- 

? yk może zazdrosić znów Budapesztowi, jest 
, a2vvarunkowo mniej dla prasy uciążliwą, niż 
^akowska. A  wiedeńskie pisma poczytują swo- 
N cezurę niemal za ekrazytową.
, Najlepszy dowód, ile przedruków z pism wie­
jsk ich  świeci w krakowskich pismach białemi 

damami. Tyleż, co i przedruków z prasy pol­
skiej w Królestwie (z miast, gdzie funkcyonuje 
caiizura austryacka).
. .Cenzura bowiem krakowska nietylko artykuły 
' ihformacye oryginalne dzienników krakowskich 
jesiątku je, ale wyodrębnia Kraków pod wzglę­
du cenzuralnym z norm, już uwidocznionych 

Gdzieindziej.
Czegóż bowiem tn się nie konfiskuje? Nie­

mko artykuły polityczne, lecz i pouczenia hy- 
Aeniczne

. Od początku wojny uczyniła cenzura krakow­
ska tyiko jeden postęp. Zrozumiała, że .w urzę­
dowych sprawozdaniach z akcyi wojennej nie 
Należy tępić przy słowie: donoszą— wyrazu — 
llJ ięd o iz '0. Przed zgórą rokiem i to uporczywie, 
Ji1k czytelnicy zapewne pamiętają, korygowała.

V  f

? lo  konsekwentnie zajmowane stanowisko cen- 
y (',y utrudnia też prasie krakowskiej wszelkie 

'Janie pozostałości nioskalofiłskich prądów w 
pastw ie — nawet przedrukami. 
vja zakończenie jedna uwaga. 

jY^nzura krakowska, nie mająca 
A j e j  innej w obrębie Austryi i Niemiec, je- 

j o  tylko cenzora tak wyróżnia, że uważa go 
p W dzie j uprawnionego do przemawiania o 
d j jd y c h  losach Królestwa Polskiego,

zaufania do

vj'Z£i niemieckiego 
f v

niż kan- 
Bethmanna-Holwega. 

Cleinow.
me świadomość w tym względzie musieliśmy 

aWno też konfiskatą przypłacić.
.N i

.yhi wybrańcem jest p.

P rz e z spustoszone ziemie 
polskie.

Opisuj Schulz, sprawozdawca „Arbeiter Ztg“ , 
dem j  w tym dzienniku swą podróż samocho­
dem!.]! ut)hna do Krakowa przez snustoszone

wS>p?lskie:
Serw o^ f caiei drogi z Lublina do Puław, ob- 
sko. Oto I1?  •— P'sze Schulz —  dziwne widowi- 

hście drzew w okolicznych lasach, o-

groaach i przy drogach, mimo, że to jeszcze 
sierpień, były pożółkłe i zwiędłe. Liście te zwię- 
dły, jak się przekonałem, wskutek strasznego 
gorąca płonących wsi i miasteczek. Przejeżdża­
liśmy obok całych szeregów smutnych, ponu­
rych, ruin, które były przed kilku jeszcze diva- 
mi zasobnymi i ludnymi miejscowościami, a te­
raz są dosłownie z ziemią zrównane. Tylko wy­
sokie czarne kominy wznoszą się ponad kupy 
gruzów. Na gruzach leżą gdzieniegdzie poskrę­
cane kawały blachy i części porozbijanych 
sprzętów. Widok tego lasu nagich kominów, 
sterczących szeregami wzdłuż drogi przypomina 
cmentarz. Nieliczne wynędzniałe postacie, boja- 
żiiwie i bez szelestu prześlizgujące się między 
tymi strasznymi grobami mienia i życia powię­
kszają jeszcze podobieństwo.

Straszny wprost obraz zniszczenia przedsta­
wiają P u ł a w y .  Miasteczko to, położone malo­
wniczo nad brzegiem Wisły, było niegdyś pię­
knem sehludnem miasteczkiem. Dziś jest 0110 
jednym ogromnym stosem gruzów, rumowisk i 
nawpół rozwalonych murów. Całe miasto wieje 
przeraźliwą pustką. Ani śladu życia ludzkiego. 
Wszyscy mieszkańcy zostali albo wypędzeni 
przez Rosyan lub też ukryli się gdzieś.

Przeprawiwszy się przez Wisłę, ruszyliśmy 
do Radomia. I z tej strony Wisły widać wszę­
dzie zgliszcza, i gdzieniegdzie opuszczone rowy 
stzeleckie i poniszczone przeszkody z drutów.

Czem bliżej do Radomia, tem mniej jednak 
ruin i zgliszcz. Widać, iż Rosyanie z początku 
swego odwrotu nie niszczyli jeszcze tak wszy­
stkiego, jak póz'niej. Sam Radom, wielkie oży­
wione miasto, stanowi jak gdyby oazę wśród 
tej straszliwej pustyni zniszczenia.

Dopiero poza Radomiem wjechaliśmy w kraj 
gdzie nie było już straszliwych obrazów zni­
szczenia. Zobaczyliśmy znów kobiety i mężczyzn, 
pracujących spokojnie na polach lub pasących 
bydło na rozległych łąkach.

Z  w y d a w n ic tw  
K ró le s tw a  P o lsk iego .
W Łodzi rozpoczęło wychodzić pismo „Stra­

żnica*, organ Ligi państwowości polskiej.
W L u b 1 i n i e wychodzi obecnie pismo „Czwar­

tak*, organ IV pulkii Legionów polskich, poda­
jące ciekawe szczegóły z dziejów walk IV puł­
ku. Umieszcza w numerze 1 artykuły i wiersze
F. Gwiżdżą, W. Orkana, Teslara i wielu innych.

„Goniec Polowy Legionów41 rozpoczął wraz z nu­
merem dziewiątym wychodzić w W a r s z a w i e .  
Z okazyi tej pisze „Goniec Polowy Legionów44:

„Z głęboką radością i dumą tłoczymy dzie­
wiąty numer „Gońca Polowego Legionów44 w sto­
licy kraju — Warszawie, wyjarzmionej po wieku 
niewoli z pod duszącej zmory najazdu moskiew­
skiego.

Tam, gdzie do wczoraj jeszcze panoszył się 
odwieczny kultury i Polski ciemięzca i wróg, 
gdzie gwałt i nahajka były jedynymi regulato­
rami życia, a każdy śmielszy poryw woli i my­
śli polskiej nieuniknienie epilog znajdował za 
kratami więzienia — dziś już wydać możemy 
legalnie dziennik rozporządzeń Komendy Legio­
nów polskich, orężnej reprezantacyi woli na­
rodu.

Fakt to zbyt doniosły i wielki, by wymagał 
okrasy słów. Po roku ciężkiej walki wróg wy­
party prawie z całego kraju, Częstochowa, Ka­
lisz, Kielce, Łódź, Piotrków, Radom, Płock, Su­
wałki, Lublin i Warszawa rozpamiętują już tylko 
o minionych rządach gwałtu Moskwy, wspomi­
nają sen ciężki i złośliwy.

Jesteśmy w przededniu końca rządów rosyj­
skich w Polsce44.

W  Kaliszu zaczęło wychodzić czasopismo „Na 
zgliszczach44, organ ziemi kaliskiej. Pismo to po­
święcone jest sprawom niepodległościowym i ie- 
gionowym.
1 W Kielcach zaczęło wychodzić pismo ,, Konfe- 

deracya44, organ centralny komitetu Konfederacyi 
Narodowej Polskiej. Pierwszy numer tego pisma 
zawiera komunikat, według którego K. N. P., 
jako organizacya stronnictw niepodległościowych,

ma na celu wywalczenie niezawisłego państwa 
polskiego.

Związek państwowości polskiej wydał w Za­
głębiu Dąbrówskiem broszurę p. t. „Rzeczywisty 
tajny Psiak i jaga stronnictwo44. Treścią tej bro­
szury jest odprawa, dana endeckiemu Zjedno­
czeniu Narodowemu.

W Dąbrowie Górniczej wyszła nakładem Cen­
tralnego biura szkolnego broszura p. We y -  
c h e r t - S z y m a u o w s k i e, j p. t. „ Lud polski 
a oświata44. Omawia ona szereg najważniejszych 
kwesty] oświatowych, jak: znaczenie walki z 
analfabetyzmem, znaczenie oświaty dla ruchu 
narodowego polskiego, Oświata w Królestwie 
Polskiem a ucisk rosyjski, rozwój oświaty w Ga­
licyi, stan szkolnictwa w Królestwie podczas 
wojny, zadania oświatowe w Królestwie i wiele 
innych.

Oprócz tej broszury nakładem Centralnego 
biura szkolnego wyjdą jeszcze następujące wy­
dawnictwa: „Program dla szkół początkowych44, 
„Przeszłość i przyszłość szkolnictwa polskiego44, 
„Z dziejów wychowania i szkół w Polsce44 itd.

Z miasta 1 z kraju.
Zmarł w Krakowie, licząc rok 20-ty, A d a m 

Zagó r sk i ,  legionista z IV. pułku skutkiem ran, 
odniesionych w bitwie pod Jastkowem.

Urodzony w Nadorożnej koło Stanisławowa — 
z lawy gininazyalnej udał się był do Legionów.

W rocznicę powstania artyleryi Legionów. Piotr­
kowski „Dziennik Narodowy44 pisze: Dnia 27 sier­
pnia odbyło się uroczyste uczczenie rocznicy po­
wstania artyleryi Legionów polskich. Zaczęła uro­
czystość msza połowa o godz. 10 rano w Rosprzy. 
W mszy wzięła udział komenda grupy z pułko­
wnikiem Grzesickim, grono oficerów VI. pułku, 
baonów uzupełniających i kawaleryi, jako też przy­
była ciekawa albo zaproszona publiczność. Po mszy 
przedefilowano w następującym porządku : szwa­
dron kawaleryi IV. pułku, reprezentacyjne kom­
panie VI, pułku, baonów uzupełniających, a w koń­
cu 2 baterye artyleryi i kadra tejże. Po defiladzie 
zaprosił kapitan Jałowieki wszystkich zebranych 
na śniadanie, które zastawiono w pobliskim lasku. 
Przy śniadaniu przygrywała orkiestra VI. pułku. 
Wieczorem w Bujnach, zamienionych w Przego- 
rzaty (pierwsze miejsce postoju zorganizowanej już 
artyleryi, gdyż, pierwsi artylerzyści czarne wyłogi 
w Borku Fałęckim naszywali), odbyła się nader 
miła wieczerza przy udziale wszystkich starych 
artylerzystów, tak żołnierzy jak oficerów.

Składsi departamentu skarbowego N. K. N, De­
partament skarbowy N. K. N. nadsyła nam wykaz 
wpływów za czas od 10 czerwca do 15 sierpnia. 
Wykaz zawiera sporą ilość większych wpływów; 
np. gmina Kęty ofiarowała 2000 kor., St. Szymań­
ski z Jasła ze składek przy wypłacie zasiłków 
2054 kor. 38 hal. itd. Między innemi powiatowa 

w P o d g ó r z u  wpłaciła 1000k a s a
koron.

c h o r y c h

Moratoryuifl dia Galicyi. Izba handlowa i prze­
mysłowa w Krakowie uprasza stowarzyszenia i 
organizacyę kupieckie oraz przemysłowe zachod­
niej fcalicyi, aby ewentualne życzenia i wnioski 
w sprawie nowego uregulowania moratoryum ga­
licyjskiego, które gaśnie 30 września przesłały do 
dni 8-iniu w drodze pisemnej do biura Izby, Kra­
ków, Długa 1. I. p.

Zebrania właścicieli realności odbyło się 2 wrze­
śnia b. r. Przewodniczył p. Zygmunt Mikołajski, 
a referował poseł dr Gross. Tłumnie zebrani wła­
ściciele realności uchwalili rezolucyę, domagającą 
się: bezzwłocznego wstrzymania egzekucyjnego
ściągania domowo-czynszowych podatków; opustu 
podatku domowo-czynszowego z dodatkami i opu­
stu opłat miejskich za czas od 1 sierpnia 1914 r. 
do 6 miesięcy po zakończeniu wojny; rozłożenia 
na raty zaległości podatkowych; przyjęcia za pod­
stawę wymiaru podatków na lata 1915 i 1916
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. DRUKARNIA LUDOWA
1 1  KRAKOWIE, DUNAJEWSKIEGO 5. TEL. 1319

W Y K O N Y W A  DZIEŁA, GAZETY, ZAPRO­
SZENIA, A FISZE I T. P. SZYBKO , GU­
STOW NIE, "“s t a r a n n i e  i p o  m o ż l iw ie  

" p r z y s t ę p n y c h  c e n a c h .
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rzeczywiście uzyskanych czynszów w roku 1914; 
kilkuletniego moratoryum dla wyrównania zaległo­
ści wszelkich zobowiązań zaciągniętych przez wła­
ścicieli realności przed 1 sierpnia 1914 r. Nastę­
pnie z łona zgromadzenia wybrano delegacyę, któ­
ra w myśl rezolucyi w pierwszym rzędzie poczy­
ni celowe kroki w prezydyum miasta.

Posiedzenia wydziału Ligi pomocy przemysłowej 
odbyły się w Krakowie w dniu 26 i we Lwowie 
w dniu 28 sierpnia b. r. Baczną uwagę postano­
wiono poświęcić sprawie zbytu wyrobów krajo­
wych w całym kraju i tworzyć w miarę możności 
kramy pomocy przemysłowej. Jako najgłówniejsze 
zadanie uznał wydział Ligi pomocy przemysłowej 
sprawę zatrudniania młodzieży, pozbawionej szkół 
przemysłowych. Warsztaty studenckie Ligi pomocy 
przemysłowej będą natychmiast we Lwowie utwo­
rzone. Dalej uchwalił wydział Ligi zająć się dosta­
wami dla wojska, zwłaszcza w zakresie przemy­
słu domowego i rękodzielniczego.

Sprawa zasiłków dia uchodźców. Jak już pisali­
śmy, tysiące uchodźców powróciły do Krakowa i 
oczekują wypłaty] zasiłków, jakie im należą się 
według ustawy jeszcze przez cztery tygodnie po 
powrocie z uchodźtwa. Napróżno jednak już od 
szeregu tygodni domagali się oni o wypłatę zasił­
ków. Wszelkie władze odpowiadały kategorycznie, 
że nic o wypłacie nie wiedzą.

Wczoraj dopiero nadszedł do magistratu reskrypt, 
przyznający prawo wypłaty zasiłków uchodźcom, 
którzy wykażą, iż pobierali zasiłki rządowe na u- 
chodźtwie. Dziwną jest jednak rzeczą, że reskrypt 
ten, noszący datę 18 lipca, nadszedł do Krakowa 
3 września. Zawiera on oryginalne postanowienie, 
a mianowicie, według brzmienia reskryptu wszy­
scy uchodźcy, którzy powrócili z Libnicy i Cho­
cenia, mają się zgłosić po zasiłki do 18 sierpnia, 
a uchodźcy z innych miejscowości do 30 sierpnia. 
Po upływie tych terminów zasiłki nie będą im 
wypłacane. Naznaczono więc terminy na 18 i 30 
sierpnia, a reskrypt nawołujący te terminy przy­
chodzi dopiero 3 września.

Mamy nadzieję, iż to „spóźnienie" reskryptu 
będzie uwzględnione i uchodźcom, którzy nie po­
noszą przecie najmniejszej winy, naznaczony bę­
dzie inny, tym razem zupełnie realny termin do 
wypłaty zasiłków.

Hr. .hiliusz Andrassy o oswobodzeniu Polski. Na
końcu swojego sprawozdania tygodniowego o wy­
padkach wojennych, pisze hr. Juliusz Andrassy w 
„Magyar Ilirlap": Zanim skończę moje sprawozda­
nie, wskażę na zdarzenie, które dziś mniejsze ma 
znaczenie, stanowi jednak dla przyszłości wielką 
wagę. Nasze wydarzenia wojenne sprowadzają za 
sobą to, że dziś może ostatecznie oswobodzona 
została z ucisku dziesiątek lat ziemia narodu, któ­
ry zadowolony i celowo zorganizowany powołany 
będzie do wzmocnienia siły oporu Europy środko­
wej. Teraz dane są warunki ku temu, aby po wie­
czne czasy stanęła obok nas nowa żywa siła przez 
oswobodzenie narodu polskiego.

Z Sieniawy. Korespondent „Wied. Kury era" opi­
sując swoją podróż przez Galicyę, szkicuje obraz 
stosunków w Sieniawie: „Dojeżdżam do Sanu. No­
wego i pięknego mostu Franciszka Józefa strzeże 
żołnierz. Ten informuje, że z powrotem mnie nie 
puści, o ile się nie wystaram w Sieniawie o po­
twierdzenie legitymaeyi przez komendę i doktora. 
W Sieniawie bowiem silna panuje cholera. Docie­
ram do miasta. Straszny widok. Sieniawę nazwać 
można miastem ruin. Z domów żydowskich pozo­
stały tylko zewnętrzne mury okopcone od płomie­
ni ognia, który wewnątrz spalił i zniszczył wszy­
stko, co się spalić nie dalo. Wiszą na murach po­
wykręcane od żaru ognia kawały blachy z dachów, 
na sztabach żelaznych trzymają się gdzieniegdzie 
resztki kaflowego pieca, urwany żelazny ganek 
zwisa w powietrzu. Z okazałego kościoła pozostały 
tylko zewnętrzne mury. Wejście zaszałowane. Ku­
pa gruzów wewnątrz grozi zawaleniem. Ze szcze­
gólną pasyą mścili się Moskale na tutejszych mie­
szkańcach. Całe gromady sieniawskich żydów pod 
bagnetami pędzili w puste i nieznane okolice Ro­
syi, i tam zostawiali ich własnym losom. Obecnie 
w Sieniawie głucha panuje pustka i martwota. Nie 
mają tu ludzie do czego wracać, a ten, który tędy 
przejeżdża, nie zapomni nigdy tego ponurego obra­
zu wojny.

Z R o h a ty n a . Ciężkie szkody i straty materyalne 
w obecnej strasznej wojnie poniosło prócz Gorlic, 
miasto powiatowe Rohatyn, które uległo zupełne­
mu zniszczeniu wskutek wypadków wojennych. 
Miasto Rohatyn wraz z calem śródmieściem i przed­
mieściem Babińcami jest doszczętnie spalone.

Z ważniejszych objektów jak magistrat, staro- 
stwo, sąd z tabulą, urząd podatkowy wraz z ak' 
tami i księgami, apteka, plebania rzymsko-katoh' 
cka, elektrownia doszczętnie spalone.

Majątek gminny i depozyta gminne, dzwony 
kościelne i cerkiewne wywieźli Moskale w $ $  
Rosyi. Z pozostałych domów prawie ani jedneg0 
niema w gminie, któryby miał okna, drzwi lnt} 
podłogę.

Nędzę powoduje w pierwszej linii brak żywno­
ści, w mieście bowiem k o m p l e t n i e  ni c  do 
j e d z e n i a  dostać nie można, nędza z tego P°' 
w o cfu w całem tego słowa znaczeniu. Przy ucie­
czce z gminy — Moskale zabrali ze sobą znaczna 
ilość mężczyzn przeważnie żydów, których spę­
dzili i-nahajkami piechotą w głąb Rosyi popędzili- 
Wkońcu rozwieitnożniła się cholera azyatycka, ty­
fus, czerwonka i inne choroby, które w niemożli­
wy sposób dziesiątkują ludność. Potrzebna zatein 
nieodzowna rychła i wydatna pomoc ze stron/ 
rządu i kraju.

L u d e m  s t a n ę ły
w s z y s tk ie  n a ro d y

kulturalne i ekonomicznie silne!
Popieranie przemysłu ojczystego — lud nas* 

rozumie jako zasadę patryotyczną!
Temu poczuciu ludu i tej patryotycznej zas3' 

dzie — zawdzięczymy kiedyś n ie z a w is ły  W r  
ekonom iczny.

Mówię o tem z własnego doświadczenia jak° 
przemysłowiec.

Bibułki cygaretowe „Pobudka* —  lud w p f? ' 
wadził i żadne n a m o w y  do palenia innych bi' 
bułek nic nie pomogą; lud „Pobudki*. '

ł gdyby w ślad za tym przykładem podążyć 
inteligencya nasza — czy możliwem byłoby, izb./ 
taką ogromną ilość sprzedawano n. p. tutek * 
bibułek cygaretowych francuskich — jak obecnie • 
Czy bibułki cygaretowe „Pobudka* i tutki cy" 
garetowe „Framos* jako wyrób krajowy rńe 
wystarczą! ?

Kraków. SVSr W, Bełdowski.
mess

Zajęcia poszukują
Panna z ukończoną akademią 

handlową poszukuje posa­
dy biurowej. Łaskawe zgło­
szenia przyjmuje biuro ogło­
szeń F eliksa Stattera, Kraków, 
pl. WW. Świętych 11.

|  Srzędnik bankowy przyjmie 
^  posadę w banku, kasie za­
liczkowej, przedsiębiorstwie na- 
ftowem itd. Biuro Br. Krasi­
ckiego, Kraków, Gołębia 16.

SUj auczycieika poszukuje lekcyi 
* “ za skromnem wynagrodze­
niem. Wiadomość w Dziale 
Inseratowym „Naprzodu", pi. 
WW. Świętych 11.

MM biurze lub banku poszuku- 
* *  je posacly praktykant, lat
18, znający język polski, nie­
miecki, ze szkołą kupiecką. 
Biuro Bronisława Krasickie­
go, Kraków. Gołębia 16.

Zdolny pomocnik iryzyerskl
wolny od wojska, znajdzie 
natychmiast stałą posadę za 
zapłatą 80, 100 koron i wię­
cej w zakładzie fryzyerskim 
A. Leibowicza, Kraków, ulica 
Rakowicka 19.

p ze lad zi steimachskich i koło- 
'■* dziajskich poszukuje Józel 
Rożdżeński, Kraków, ul. Re­
toryka 1. 11.

Posziiwś za!iiiiijtli|

Ifu ch arz , ogrodnik, kamerdyner
i loksj poszukują zaraz za­

jęcia. Biuro Br. Krasickiego, 
Kraków, Gołębia 16.

Oonom chlubnie polecony, 
dobry gospodarz, szuka 

posady. Biuro Br. Krasickie­
go, Kraków, Gołębia 16.

Komu zńanem jest obecnie 
miejsce pobytu pana Karola 

; Sowackiego, słuchacza medy- 
j cyny na uniwersytecie lwow- 
j skim, który w czerwcu 19i4 r. 
; mieszkał we Lwowie przy 
ul. Leśnej 1. 15, względnie kto 
może udzielić bliższych wia- 

j domości, zechce łaskawie o 
tem mnie uwiadomić. Henryk 

S Furman Meisen in Sachsen 
j Gustav-Graf Str. 29, I.

W
S ig m  we Lwcsie W  tenfa).

Zawiadamiamy niniejszem P. T. Odbiorców,

Zajęcie znajdę

Poszukuje subjekta do pra­
cowni cukiernia Horwatha 

w Samborze.

p ii ło p c a  do posług biurowych 
”  poszukuje się. — Zgłosze­
nia do biura ogłoszeń Feliksa 
Stattera, pi. WW. Świętych 11.

Oobotników budowlan. i mon- 
tarów poszukuje Stolarnia 

Józefa Kleinbergera, Kraków, 
Augustyańska 17.

Dotrzebny zaraz kowal. Biiż- 
• sza wiadomość w Zarzą­
dzie dóbr — Dąbrowica, p. 
Chrostowa.

GIPS murarski 
GIPS słtukaiorskl 

O L IW Ę
podłogową, maszyno­
wą, cylindrową, auto­

mobilową

B E N Z Y N Ę
TERPENTYNĘ

F A R B Y
S Z C Z O T K I

poleca

FR. LENERT
K R A K Ó W

Sławkowska l  8,

Nakładem naszym opuściła prasę mapa:

KRÓLESTWO POLSKIE
I PRZYLEGŁE PR0 WINCYE 
AUSTRYI, NIEMIEC i ROSYI

6 sekcyi w podziałce 1 : 750.000.

Najdokładniejsza i najwyraźniejsza mapa terenu 
wojennego. Pierwsza topograficzna mapa ziem 
polskich, wydana w polskim języku. — Cena 
6 sekcyi z rejestrem alfabetycznym (4 arkusze., 
druku) K 1 0 '—. Jako ścienna na płótnie K 16'— .

' ' • N’ ’ | 
Najpiękniejsza ozdoba polskiego domu.
Do nabycia we w szystkich księgarniach.
W  W W W W W W W W W W W W W X e r w  W W

n n
□  RZĄDOWO UPRAWNIONA g  !

g FABRYKA WdD MINERALNYCH SZUJ- g
□ CZNYCH i SPECYALNYCH LECZNICZYCH □ 
o  □
□  pod firmą □

I z Browaru Książąt Sanguszków Ej
nadeszło już do Krakowa i jest do na- :: ’2p

|H bycia we wszystkich lepszych handlach. 0 ■

i  JÓZEF L A N D A  I S-ka  I
U l Generalna Rsprezentacya Browaru Książąt Sanguszków w Taraowia. ™

Składy: Kraków—Grzegórzki, ul. H. Żółkiewskie- 
54. — Biuro zamawiań, pi. WW. Świętych

H  Skłac skie- H

BUCHALTERYI
w drodze korespondencyjnej nauczyć się m0^  

każdy na dogodnych warunkach 
W  S 1 I C O L E  O I S C M A L Y E R Y I  

Kraków, ulica Floryańska I. 35, II- P'

§ K. Rząsa I Chmurski
g w Krakowie, ulica św Gertrudy 4 u

□
□
□
□

T o m  i . :  P o e z y e .
T o m  S I.;  Z  d o m u  n i e w o l i .  
T o m  ! ! ! . ;  P o k ł o s i e .

i
SJ

O
l~! wyrabia pod kontrolą komisyi przemysłowej Towarz.
~  Lek. krak. polecone przez toż Towarz. W © S Y  hj 
“  M INERALNE, odpowiadające składem chemicznym “  

wodom: Bilińskiej, Gieshiiblerskiej, Selterskiej Vichy, “  
“  Maryonbadzkiej, Homburg, Kissingen, tudzież spe- “  
j~ cyalne lecznicze, jak: litową, bromową, jodową, że- 
“  lazistą, kwaśną, oraz wady mineralne normalne z prze- D  
“  pisu Prof. Jaworskiego. — Sprzedaż częściowa w apte- D  
“  kaeh i drogueryach. — Cenniki na żądanie Trawko, w

« & □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □  *

{3  Za nadesłaniem należytości za każdy tom K 2 ^  I  
03 (trzy tomy raząm K 6’5G za powołaniem się na n 0  
BI niejsze ogłoszenie) wysyła «

1  K s ię g a rn ia  D. E. FRSEDLE1NA, K ra k ó w , Rynek i7- |

El S iS E l 13^13 E IBSE lSBEE lE lE ISaE lE l S3S3EJS

lub zarządu poszukuję dla 
magistra katolika. Dr ADAM 
PAW EŁEK , W iedeń VIII.,
Lahdongasse 28, Mezzanin 11.

k o^-i
do kotłów, ślusarze, łjjjj3 
i tokarze znajdą nai y w? 
•itowe zajęcie za d o b rg ^ t i
nagrodzeniem w .
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